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Fozegnanie Wsi 
(Pisanow K.... przykońcu miesiąca Kwiet. ) 


O ty, która niewinność, łączysz do piękności | 
Ty lubych wdzięków zbiorze, ukochaua włości 
Co twe miłe nstronie chwile moie słodzi, 

Luba włości! i ciebież rzucać mi przychodzi. 


Czemuż sięz łona tkliwey wyrywam pieszczoty, 

Czemaż rzucam siedzibę tey świętey prostoty, 

Czemuż omiiam drogie gaihków ukrycia, s 
|a Tam, kędym spełniał czarę naysłodszego życia! 


|. Wiosko! niech przyymą żal móy twe boskie 
p ozdaby, 

Niechay go przyymą dla mnie naydroźsze o- 

i seby, 


Żegnam was o wybrzeża, was żywe strumienie, 
Te miękkie darnie, tych drzew krzewiste 
zacienie, 
I was szczytne topole, i wyniosłe iodły, 
| Co moie do was tsh częste me myśli powiodły, 
Kiedym wpośrod was lube uczucia odnosił, 
Gdzie wi ieszcze roziicznie słowik wiosnę głosił. 


| Strago! oom wolnością nad twym oddychał 
brzegiem 

Co szemrzącym w kamykach upływasz pobie- 
giem, 

À tam w górze twe żródło huczące wytryska, 


Zegnain cię żródło godne Blunduzyi nazwiska, * 


Siedzge nad twym łoshotnie spadaiącym stokiem, 
Jaż wtwoy bieg się nie wpatrzę rozcznionym 


| Ani z thliwym Karpinskhim przy tobie zasiędę, 
i twoie wartkie porty iuż czerpać nie będę, 


I ciebie żegnam Dniestrze | oyczysta ma wodo 
Gdzie, gdy się wieczor loba przymilał pogodo, 
a twych falach zwracaiac moie wiosła tępe 
łynałem — lab też na postą lądowałem hępe. 


Widzieć obraz wolności, i obiaz rozkoszy, 
ędy ptaszat swobodę dłon sroga nie płoszy. 
hb rozległe zbyt rzeki tzucniąc Koryta 

wątłey chwieijac się dodzi, pod krzewem 
nhryta 
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Kędy Dniestro odnoga, pędzi wody szybkie, 
Tain ia swobodną wędką wyciągałem rybke; 
Ale czemuż się błąkam w szczęśliwey prze» 

j szłości, 
Wszak cię rzocać przychodzi ukochana włości, 


O iahże się żal spiesznie w doszę moią garnie, 
Spoczniy lisie bogaty, spoczniycie i pśiarnie. 
Ty móy dumny rumaku, ty wędko i wiosła, 
Słuchay sama słowika krzewino zarosła. 


On się nie dla mnie będzie w twych gałąz- 
kach miescił, 
ucho moie 
| pieścił, 
I co nie nyrzę, jek trawka dwa kłosy uwięzi, 
Ni iah owoc zrumieni słony gałęzi, 


Ni słodhkobrzmiacym pieniem 


Nie dla mnie będzie wieczor, wań luką roz- 
siewał, 
Ja się w nocy wspanisłość nie będę wpa- 
trywał, 
Ten Dniester uroczysty popłynie dsremnie, 
Mrncsyć będą strumyki, i mraczyć bezemnie. 


l od was się addaię szanowni rolnicy, 

Tak iest — wieś mam zamienić na duinę Stolicy, 

Wieś m: rznesć przychodzi rzucąć w samą 
p WIOSNĘ, 

Teraz, kiedy stokrotne stworzenia radosne, 


W biogie życie, zmienisią uspienie leniwe, 
Ja tylko mam porzucó natorę szczęśliwe | 
Nie, nie opuszczę cię wiosko| ia cię nie o» 
. puszezę, 
Rzucę tłamns Stolicę, rzucę głośną tłuszczę, 


l wteuczas gdy, inż słohce znoy rolnika czerpa 
Kiedy upadaisc inż pod zakrętew sierpa, 

Te złotólite kłosy, wskażą krociów hracie, 
Nim dzięki świstowładney poniesiem Istocie; 


W rocę wiosko do ciebie i na twviem łonie, 
Znowu ma dusza [nbem uiech ezociem zapłonie 
A teraz, chociaż mnie miasto wswym tłumie 
zagrzebie, 
Koohać będę cię wiosko! i wzdychać do ciebie. 
Felix Chli...... 
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Opisanie Cyngalesów albo Ceylonesów: 


( Dokończenie ) 


Polubienieo sam oduosi podarunki we- 
selne i nabywa zaraz prawa przepędzenia na- 
stępuiscey nocy u swoiey oblubienicy. Przy 
tey sposobnosci oznaczaią dzień kiedy ma ią 
do doma zaprowadzić, i odprawić wesele. 

W dniu oznaczonym zgromadzaią się 
wszyscy krewni w pomieszkania oblabienicy, 
i przynoszą to, co maią dla nświetnienia nro- 
czystości weselney, oblabieuiec i oblubienica 
iedzą w przytomności całego zgromadzenia z ie- 
dney miski, przez co daią do poznania, że są 
iednego stanu. Potem wiążą im wielkie pal- 
ce i uroczystość tem się konczy, że naybliższy 
z krewuych lub Duchownych, ieżli iest przy- 
tomny, rozcina związane palce. Ten sposob 
zaślubienia iest naymniey obowiazuiący i nie- 
zapewnia trwałości małżeństwu. Jeżli małzeń- 
stwo ma bydź nierozwiazane, iah się stać mo- 
że podług zwyczaiow  Kkraiowych , natenczas 
wiążą nowożeńców długa sztnką materyi okrę- 
caiac ich ta kilha razy. Poczem Duchowny, 
który przytem obrządku koniecznie obecnym 
bydź musi oblewa nowożeńców wodą. Po 
skończenia obrządkn weseluego, czyli on się 
iednym lub dragiem odprawia sposobem, prze- 
pędzaią nowożency pierwszą noc w pomiesz- 
kanio panny młodey; na zsiutrz zaś rano od- 
prowadza ia pan młody w towarzystwie swo- 
ich przyiacioł, którzy przynoszą do domn 
różnego rodząin żywności na neztę. Na prze- 
nosinach powinna panna młoda iść przed swo- 
iin mężem, i nie oddalać się z ócz iego, Po- 
mód tego zwyczaiu ma bydź ten. że razu pe- 
wnego podczas obrzędów weselaych, wykra- 
dziono nowożencowi iego żonę tak, że ten 
nawet tego nie postraegł. Dzień weselny u- 
ważaią zawsze za dzień uroczysty i kto może 


nie opusrcza nigdy przy podobnych biesiadach 
tanców i muzyki, 


Posag, idacey za mąż stosuię cię do ma- 
iathu iey rodziców, Jeżeli nowożeńcy tyle 
nie maia, ażeby się sami wyżywić mogli, Zos- 
taig przy rodzicach panny młodey. Gdy mał- 
żenstwo po ślubie spostrzeże, że niemoże się 
z sobą zgadzać, rozłączaią się bez Żadnych 
obrzędów, żona zabiera swóy wniosek, ażeby 
przyszłego męża zwabić mogła posagiem. 

Iyn sposobem kilkobrotnie rozłączaią się 
tak męzczyzni iako i kobiety, aż natrafia na 
towarzysza, z którym chętnie ostatki dai swo- 
ich przypędzają. 


Oboowanie oboiey płci z soba zaczy- 


na sią bardzo wcześnie. Kobiety pospolicie 
idą za mąż tak, iak na całym wschodzie w 
i2tym roku, ich młodociany wiek miia pręd- 
ko; po zotym rolm życia zwyczsynie się star- 
żeią i nie sa powabnemi.  Wozesne małzeń- 
stwa i klimat tameczny, przyczyniają się bez 
watpienia naywięcey do prędhiey starości. 
Wiele kobiet wystawiają się na upały stone- 
czne, i skóra ich wkrótce popękałaby i po- 
iatrzyłnby się, gdyby się nie sinarowały ole- 
iem kokosowem. Z reszta kobiety Cingale- 
shie sa bardzo ochędożne, lecz mocny zapach 
olein kokosowego iest nieznosnym dla Euro- 
peyczyków. 
Lingalesowie bardzo labia kąpiele i uży- 
oney po kilka razy na dzień. Upaty o- 
słabiaią ich ciało, przeto kapielami staraia się 
wzmacuiao. 
Postaćich iest nadzwyczaynie posępns, gier 
i rozrywek wcale nie znaig, ich pounrość zda- 
ie się pochodzić z boiszni diabłów, którą prae 
wie z mlekiem wysysają, hknglarstwa są im 
wcale nieznane, któremi odznaczaią się miesz- 
kañoy Indostanu, wszysoy huglarze, tańcerze, 
wypędzaiacy diabłów przybywaia na Ceylon 
osobliwie podczas połowu perł ze stałego lą- 
dn. uropeyczycy przyczynili się niemało 
przez swolie unciemiężenia do przytłomienia 
wesołości i rozrywek tak własoiwyçb niezepsn- 
tym i niewykształconym ludem. W czasie 
dżdżystym wystawieni są na wiele chorób; 
każdy iest wiedy własnym lekarzem a sposób 
ich leczenia bywa bardzo prosty. Mieszkahcy 
Ceylonn bardzo się boią ospy, htó na nią om- 
rze mnieńaią go za przekiętego , nie chowaia 
ciała z zwykła nroczystoscią ale wyrzucają ie 
na nieuczęszczane mieysce i przykrywaią ga” 
łęziami drzewa. > > 

Język Ceylonesów zdaie się być im wła- 
sciwym. Zaden Naród na stałem ladzie nie mó- 
wi nim i żaden nie może go się nauczyć 
bez wielkiy trndności, bez watpienia spokre- 
wnionym iest z mową mieszkańców wysp Mol- 
diwskich, 

W mowie Cyngalesów uwaźsó można coś 
szczególnego, pierwsza część każdego słowa 
zdają się połykać, iah gdyby niechcieli na nie 
nwagi zwracać, na hońcowych zaś sylabach za” | 
traymąaiąa się i wymawisia ie przeciagnionym 
głosem, | 

Podział czasu n nich iest prawie tem 
sam, cO i u nas, lecz ich rokh zacsyna się Z 
dniem 20. Marca. Do roku wstępnego dodaią 
dzien rokn zeszłego. Jcb miesiące równie n4* 
szym podzielone sa na tygodnie, ate, na sjed 
dni. Środy i Soboty przeznaczone są spraw0” 


walą 
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wania obrządków reliziynych. Dzień od 


wsohodu słońca do zachodu dzielą podobnie 
lak i noc na godzin 15cie, to robi dosyć rów- 
ny podział czasu ponieważ pod tym stopniem 
szerokości, dłagość dnia iak i nocy prawie iest 
iedna; przed przyysciem Europeyczyków nie- 
znali nawet nayproscieyszego sposobu zegerów, 
słomianych przy szczególnych zdarzeniach u- 
Żywali naczynia nspełnionego wodą z etworem 
U spodu , woda sączyła się powoli i to było 
godziną podług ich rachuby, ten prosty zegar 
ył do ioh potrzeb dostateczny i mie używeno 
go nigdzie wyiąwszy przy uroczystosciach 
Dworu, Umteiętność Cyngaleśów rozciąga się 
iedynie do mniemaney wiadomości gwiazdo- 
Wwrożbiarczey, gdaie się iednakh, że dawniey 
posiadali nieiakie naukowe wiadomośćii zręcz" 
nosci w sztakach, o czem swiadczg pozostałe 
pomaiki. Czytanie, pisanie nie iest upowsze- 
ohnione u nich, iedynie nczeni piszą u Cey- 
lonczyków Arabskiemi literawi, sztuki robienia 
papiera wcale nie znaig, do pisania ożywnią 
liści talipatowychb. Te liście nadzwyczayney 
wielkości, kraia na pasy stopę lub pułtory eze- 
rokie, wygładzają ie, zrzynaia nożem wszyst- 
kie wyrostki, i tsk ne niob piszą bez dalszych 
przygetowań. Ponieważ liscie te są bardzo 
grube i twarda, używaią zatem do pisania al- 
bo do wyrycia liter stalowego gryfla podob- 
nego do szydła osadzonego w xręhoiść drew- 
niavą albo z kości słoniowey, która podług 
upodobania własciciela rozmaicie iest upięk- 
szoną i ozdobioną. Aby zaś pismo czytelniey- 
szym zrobić, nepuszcznią ie oleiem z pewną 
mieszaniną węgli, przez co staie się tak trwa- 
łe, że się nigdy potem nie ściera, Jeżli ieden 
pas niewystarcza na umieszczenie pisma, w ten 
czas shładaia więcey pasów, przeszywaią ie 
sznurkiem i nmacniaig na deszczce, podobnie 
iah się n nas z gazetami dziać zwykło; uży- 
waia także czasem do pisania liści palmowych 
htóre ze względn swoiey szerokości iak i gru- 
bości zasługnia na pierwszeństwo nad iisciem 
talipotowym. Niektórzy kraiowcy osobliwie 
osoby wyższego stopnia, przez obcowanie z 
Europeyczykźmi i różne z nimi stosunki han- 
dlowe, używaią do pisania także innych æa- 
teryiałów a czasem pewnego podzain papiera 
Xobionego z kory drzewa, 
Postępy Cyngalesów w sztukach potrzeb- 


nych do życia zwyczaynego równaią się tahżę 
nankowości. Rolnictwo iest w naynędzniey- 
szym stanie, w żadnym może krain Indyyskim 
nie uprawiają tak niedbale ziemi iah w Cey- 
lonie, mieszkańcy gorzystych okolic nawykli 


do Życia pasterskiego są nadzwyczaynie gnu- 
sni i opieszali, ziemia cokolwiek poruszona 
wydaie im tyle ryzu, ile potrzebnią do utrzy- 
mania swego życia, więcey iak się zdaie nie- 
życzą sobie. Przykład Kuropeycżyków we 
względzie uprawy cynamonu nie wzbudził w 
nich ieszcze. dotad chęci nasladowania, ich 
także pierwiasthowe proste narzędzia rolnicze, 
w niozem się nie zmieniły. Pług składa się 


dedynie z zakrzywionego kawałka drzewa tah 


ukształeonego , że ieden koniec służy za rę- 
koiść, gdy tymczasem drugi w żelazo nieco 
ohuty; ażeby się drzewo nieprzytępiałe, po- 
rze ziemię albo lekko przewraca. Tem pro- 
stem jednak narzędziem. osiągnia zupełnie 
Swóy zamiar, ponieważ nie potrzebują regalar- 
nych brózd, lecz iedynie poruszywszy ziemię 
dla wolnego przejscia wody, obfity plon o- 
trzymuią, — 


Panowanie Anglików nad tem niedołęż. 
nem ludem, sprowadzić może hiedyś dobro- 
czynne skutki. 

J.. u: 


Osobliwość natury. 


Dzienniki Angielskie zawieraią wiadmości 
z Nowey Zemii pod dniem 9 Maia, które do- 
noszą, iż wyspa te, od wielkich mass loda, 
które się w niezmierney rozległości rozcia- 
gaia, otoczoną została. — Podobną do prawdy 
zdaie się rzeczą, źe te pływaiące massy lo- 
du, oderwane gd morza biegunowego , przez 
topienie swoie znacznie temperaturę na O0e- 
anie Atlantyckim oziębiły i przy trwaiącym 
północno zachodnim wietrze, od początku 
Czerwca ciągle sprawnią zimna w Europie. 


Odkrycie nowych dzieł starożysności. 


P. Niebu hr tayny Radca i Poseł 
Króla dmc. Praskiego przy Stolicy Apostol- 
shiey, oddkrył znowu wiele pism starożytnych 
dotąd nie znanych. Takiemi są: Ułomek 
mowy, Cicero pro M. forteio, tudzież z mo- 
wy pro C. Rabriio ad Quirites; ułomek 91. 
dzieła Liwiiusza, inne z dwoch dzieł, 
Seneki, i wiele innych ułcmków różney tre- 
ści. Pan Niebnhr upoważniony, przez 
Jego Świątobkliwość do wysznkania w bibli- 
żótece Watykańskiey sharbow literatury, po» 
stanowił dzieł tych ułomki ogłosić drukiem. 
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Jfigeniia, 


czyli: 
3 


skutki niewierności. 
— Famam estendere factis, 
Hoc virtutis opus, — Virgil. 


W labey okolicy nad brzegiem poirey 
wody, otoczoney Z iedney strony goram:, z 
drugiey nayprzyiemnieyszym widokiem na Sj 
legie doliny, leźat zamek , którego jea e 
rozwaliny przeszła wspahiałość o! sap y- 
Tenże był siedliskiem przodków pobożnego 
starca, Żyiącego na szczżścia łonie w gronie 
po matce osierooiałych córek. Piękne dzie- 
wice, każdego Oko na siebie ściągały, każdy 
szczęśliwym się bydź eenił, oglądaiąc ich po- 
waby. Dobrosła w hoży młodzieniec, miesz- 
haiący w pobliskiey okolicy, zaięty pięknością 
Jfi genii starszey córki Grzym Ra? a, 
starał sie o iey rekę, a oyciec przyobiecał o- 
u tylko ję > Z stro- 

i ziców, i ieżeli się to tylko z wo- 
ia sa eli zgadzać będzie. Dobro- 
sia otrzymawszy od swego oyca zezwole- 
mieie, gdy i Jfige niia dała ma słowo, £ ra- 
dości się rozpływał. Lecz wołał go święty 
ohowiazek do obrery kraiv, hoohankowie od- 
wiekli ślobny związek przysięgałąc sobie wza- 
iemną wierność. — D o b ro sła w idzie pier- 
sia zasłaniać oyczyznę, biie się aj 
na polach Kieroboljmu, powraca w brót- 
him czasie okryty bliznami i znakami odwagi 
ma łono Jfigenii. Sądząc, żo ecien 
pliwością oczehiwany, niestety! ozię RE 
stał przyjętym. (6) nieba! coż to się pe 
dla czegoż Jfigeniia nng wzgsrdziła 
nieraz pytał się sam siebie, a widząc nie- 
chęć ku niemu maluigcą się Da twarzy Jfige- 
nii, postanowił na zaiutrz opuścić zamek. Stra- 
ciwszy noc bezsennie przygotował się do od- 
iazdu. Grzymisław widzac żegnsiącego 
się znin Dobrosława, rzecze; ,, Czegoż 
tak śpiesznie szanowny młodzieńcze Opasz- 
czasz moie mieszkanie?* Dobrosław pis 
imogac  zataić ciążaru serca, PPOBACHE s 
oziębłość i niewiernośo Jfigenii. ada- 
remnie starł się ten pobożny starzec nakło- 
nić oórkę, nadaremnie wszystko poświęcał, A 
Żeby mu odałas rękę, Dobrosław „odiecha 
pograżony wżalu. Jfigeniia niewierna, 
Jfigeniia zinoym w ślubne weszła zwiaz- 
ki.—Dobroaław widząc się bydź sztara- 
dnie zdradzonym, szukał zemsty, szukał zre 
czney okoliczności wypłacenia się za niewier- 


onemnuź po odebrsni 


ność. Pewnego poranku, skore się słońoe 
tylko wzbiło do góry, iechał Dobrosław 
gostwiną leasu, przez taki, geie i spótykał 
Władysława męża Jfigenii. , Oto! 
rzekł sam dò siebie, wybiła godzina pom- 
szczenia — w tey czarney myśli wita Wła - 
dysława, a preehłedaigc mu polowanie na 
dopiero zbiegłego icienia, w glab lasu się ze 
nin zaptszcza. Uyrzawszy się sam na sam z 
Władysławam, wyciąg: skrycie zawsze 
przy sobie noszący puginał iśraiertelna zada- 
ie mu ranę, a widzac go tarzaiacego się we 
krwi własney, zawołał wśeiehły i donośnym 
głosem: Tu Jfigeniio masz pamiathę two. 
ley niewierności *! Sam zaś spieszy do zam- 
hu Jfigenii, wpada do iey homnethi a 
Uyrzawszy ia, rzecze: ,, Spiesz do poblishie- 
go lasu, niewierna J figeniio| Tys zra- 
niła to serce ( wskażuiac na śwołe ) a ia, 
twemu przebaczyć nie mogłem!“ Tam uy- 
rzysz Władsława iuż nieżywego!. Jnż 
nieżywego ? ięhła Jfigeniia; Tak nieży- 
wego odpowie Dobrosław, a tyś, tyś 
Efigeniio iega i moiey śmierci przyczy- 
nal“ Domowiaiąc te ostatnie słowa topi że- 
lazo w swoim łanie i ściele się n nóg jeszcze 
kcchniącey. Jfigeniia ocenciwszy się iah 
gdyby ze snn zawoła: O Boże, coż się to 
dzieje! a po kilkakrotnón powtarzanin przy- 
bywa Grzemisław; lecz zoczywszy we 
krwi zbroczonego Dobrosława a przy nim 
swoią córkę, domyśla się wszystkiego. Jfi- 
geniia przyszedłszy do zinysłow żałnie po- 
pełnioney lekkomyśności, błaga oyca © prze- 
baczenie i obiera Klasztor na dozgoune po- 
mieszkanie. ,, Patrz Eulaliio, rzekł do 
drugiey córki starzec, widzisz twoia siotrę, 
widzisz Dotrosła wa? sa to skutki nie- 
wierności, są to skutki zdrady! . wystrzegay 
się onych, a maigo przykład z własney sio- 
stry twoićy, bierz za naukę bydż zawsze onos 
tliwa"| Władysława znleziono i pogrze. 
biono z Dobrosławem pod iednym kamie. 
niem, na htórym wyryto: ,,( Tak sie nie 
wierność wypłaca) ść Eulaliia wziąwszy 
na siebie obowiazek małżeński, była pocie- 
cba starca, enolliwa żona, matha dla dzieci. 
Grzywisław żyiso po tym smntnym zda- 
rzepiu lat siedem, zakończył życie na łonie 
Religii. 

Młodzieńce i Córki naszego wieka idż- 
cie przykładem Eulalii, wstępuycie w iey 
piękne ślady, u brzydzcie się postępkhiem 
Jfigenii, niewierney Jfigenii lli 

Amt. Ma]. .....i. 
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